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Rewolucya w w Chinach. 


Rząd chiński aczkolwiek jest monarchiezno- 
nieograniczony nie można go atoli nazwać des- 
potycznym, bo obyczaj i prawo, tudzież opinia 
publiczna stoją na straży samowoli monarchy, 

Na czele centralnego zarządu stoi gabinet, 
który, jak wszystkie inne urzędy w połowie 
z mandżurów, w połowie z chińczyków się skła- 
da i jest głównym organem władzy wyko- 
nawczej. 

Oprócz gabinetu jest ministeryum % Szebciu-| 
ministrów złożone i zarząd centralny, czuwający 
nad wszystkiemi innemi urzędami, a nawet nad 
samym cesarzem. 

Jest to więc rodzaj cenzury, która bacznie 
czuwa nad postępowaniem bogdyhana i wszelkie 
jego zapędy reformatorskie hamuje. 

Nie więc dziwnego, że i w chwili obeenej 
cenzura mogla położyć swoje veto na rozporzą= 
dzeniach cesarskich, „dążących do rdzennych 
zmian w prawie państwowem ustroju Chin, a na- 
wet pośrednio, lub bezpośrednio wpłynąć na ce- 
sarza, by rządy swoje podziejił z cesarzową wdo- 
wą, kobietą świetnych zdolności i ogromnego do- 
świadczenia politycznego. 

Godność cesarska dziedziczna jest w Chinach, 
lecz dziedziezność ta nie opiera się na zasadach 
pierworodztwa. 

Panujący cesarz może tron zapewnić które- 
mukolwiek % synów swoich wedle własnego u- 
znania. 

Obecny cesarz był nawet przybranym tylko | 
synem poprzednika. 

Dla chińczyka czem$  najwyższem na świecie 
jest matka. Cesarz tedy czcił matkę dla niej 
samej i żywił przytem najwyższe uwielbienie dla 
jej zdolności, nie byłoby więc nie dziwnego, gdy- 
by dając folge swoim uczuciom i kierując się 
względami o dobro państwa powołał ją do rza- 
dów w chwili bezwarunkowo bardzo krytycznej 
dla Chin współczesiych, oddał jej hołd i kazał 
to samo uczynić wszystkim dygnitarzom. 

Gdyby tak było, zmiana rządu w Chinach nie j 


miałaby zbyt doniosłego znaczenia i rzeczy po- 
płynęłyby właściwym korytem, wywierającć pe- 
wien wpływ tylko na najbliższe otoczenie cesar- 
skiego dworu w Pekinie. 

Ale wieść, którą przyniosły ostatnie telegra- 
my ż Londynu o strasznym, nieludzkim zamordo 
waniu młodego cesarza Koangsu w zupełnie od- 
miennym świetle przedstawiają wypadki pekiń- 
skie, rzucając na nie odblask zbyt ponary. 

To już nie rewolucya pałaeowa, nie prosta 
zmiana rządu, ale krwawa walka starego po- 
rządku rzeczy z nowym, walka, której rozmia- 
rów w tej chwili obliczyć niepodobna, wobec 
zbyt szezupłych danych i zbyt głęboko ukrytych 
sprężyn, które były głównemi reżyserami tej 
tragedyi dziejowej. 

W Pekinie mieści się obecnie punkt ciężkości 
polityki wszechświatowej. 

Tu krzyżują się najżywotniejsze interesy mo- 
carstw europejskich, a w pierwszej linii interesy 
Anglii, broniącej zajadle wyłącznego swojego 
wpływu w Azyi środkowej, który tylu ofiarami 
okupiła. 

Nie będzie więc zbyt śmiałem twierdzenie, że 
wpływy angielskie starłszy się z wpływami in- 
nych mocarstw zainteresowanych w. sprawach 
chińskich, odegrały tn poważną rolę i jeżeli nie 
bezpośredni, to bezwarunkowo pośredni wpływ 
wywarły na ostatnie wypadki pekińskie. 

Według ostatnich wiadomości nadesłanych 
z Pekinu stosmki między anglikami i chińczyka- 
mi ząostrzyły się znacznie. 


Telegramy doniosły nawet o potyczce stoczo- 
nej przez okręt angielski z dwoma okrętami 
chińskiemi, « angielskie ministerynm spraw za- 
granicznych odebrało od posła angielskiego Mac- 
donalda w Pekinie telegram, donoszący, jakoby 
członek poselstwa angielskiego w Pekinie Morti- 
mer, powracający wraz z małżonką do domu 
został zaczepiony przez pospólstwo chińskie, obi- 
ty i obr zucony kamieniami. 

Kto wie jak energicznie anglicy umieją sta- 
wać w obronie swych poddanych, pokrzywdzo- 
nych na terytorynm obcego państwa, ten pojmie 
całą doniosłość ` tego wypadku, zwlaszcza, gdy 
sobie nuprzytomni, że idzie tu o członka po- 
selstwa, a więc bezpośrednio o honor i powagę 
Anglii. 


O przyczynach, przez które cesarz wywołał 
niezadowolenie matki różne krążą pogłoski. 
Najgłówniejszą miało być przybycie margr. Ito, 
które tłómaczono sobie, iż odtąd Japonia "będzie 
wywierała wielki wpływ na sprawy chińskie, 

Reformy, jakie młody cesarz przeprowadzić 
zamierzał, popierała podobno Anglia, a do naj- 
ważniejszych miało należeć przymierze % Japo- 
nią, przy pomocy którego cesarz chciał przekształ- 
cić administracyę i wojsko tak, jak to Japonia 
u siebie wkrótkim czasie uczyniła i spotę- 
żniała, 

Dla układów o przymierze bawił w Pekinie 
hr. Ito i odbywał codzienne narady » dygnita- 
rzami chińskiemi. Zdaje się, że chwila zawarcia 
przymierza była bliska, gdy zwolennicy starego 
porządku wzięli górę na dworze cesarskim i prze- 
prowadzili zamach stanu. 

Cesarzowa wdowa działala szybko i zanim 


Tadność dówiedziałź się, 


Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 
Reklamy i 


Nekrologi po 15 kop. za wiersz petitowy. 


że opuściła ona pałae 
letni, cesarza już usunięto. 

Kang Yu-Wei, przyjaciel i doradca cesarza 
poczuł pismo nosem i schronił się, zanim go are- 
sztować zdołano. Aresztowano atoli jego przy* 
jaciół politycznych, z których kilku ścięto. 

Kanga nazywano nowoczesnym mędreem Chin. 
Nauczał on, że dla Chin pozostaje tylko jedno: 
wierzyć w ojeostwo Boga i zbratanie się wszyst- 
kich ludów. Był on przeciwnikiem okrutnego 
zwyczaju krępowania nóg dziewezętom chińskim 
i założył nawet w Kantonie związek zwany 
„Puch-irsan-Tsu-Hui,* członkowie którego zobowią- 
zali się córkom swoim nie krępować nóg i synom 
swoim nie pozwolić żenić się z dziewczętami o no- 
gach zdeformowanych, 

Drugim doradcą i przyjacielem cesarza był 
Tschaug Jin-Huan, dyplomata niemałych zasłu g, 
a od roku 1883 członek Tsungli-Jamenn, t. j. u- 
rzędu spraw zagranicznych, mandarym I klasy. 
Do niedawna zajmował on ważne stanowisko 
w administracyi celnej. Posiadał on najwyźsze 
zaufanie i łaskę mlodego cesarza i wpływy jego 
były więcej miarodajne od wpływów Li-Hung- 
Tsehanga. Cieszył się przytem niezmierną po- 
puląrnością w kraju. 

Gdyby, jak wieść niesie, wykonano na nim 
wyrok śmierei, powstałaby burza, jakiej dotych- 
czas Chiny nie widziały. 

Aczkolwiek trudno przypuszczać, by- cesarzo- 
wa odważyła się na krwawy czyn, który wy- 
wołać może rewolucyę w kraju i oddziałać uje- 
mnie na stosunek państwa niebieskiego do państw 
europejskich, Chiny przecież nieunikną prawdo- 
podobnie burzy, która wstrząśnie ich organizmem 
do samych podstaw i złowrogiem echem odbije 
się na polityce mocarstw europejskich w Chinach 
zainteresowanych. 


8. J. 


Dla naszych pań. 


Leży przed nami niezliczona ilość żurnali parys- 
kich, wiedeńskich, berlińskich, warszawskich, 
a my kobiety chwytamy je chciwie i przegląda- 
my pilnie, by nie zbłądzić przypadkiem na tej 
drodze mody, tak kapryśnej i dziwacznej. 

Wiedzie też nas ta zdradliwa bogini na swoje 
manowce w krynolinach, turniurach lub balono- 
watych rękawach, z trenamii bez trenów, Trzeba 
przyznać, że często bywa ona złosliwą, bo tru- 
dno ją przecież posądzać o nieświadomość, że 
prostotota jest największym ideałem estetyki. 

Zaledwie sezon jesienny się rozpoczął, a juź 
pierwsze zwiastuny mody, w postaci kolorowego 

„Le gout parisien* „Le moniteur de la mode“ i wieln 
inny ch, oznajmiły nam, że wszelkiego rodzaju fal- 
bany i falbanki biorą w swoje panowanie kibicie 
niewieście, pod różuemi postaciami, przy różnych 
strojach. 

Więe widzimy je przy długich jesiennych pe- 
lerynach w kratę poobszywane u dołu podwój- 
nie, lub pojedyńczo. Peleryny te bywają długie 
na przodzie zaokrąglone, o ile materyał jest gład- 
ki, są. one jeszcze wyszywane w rozmaity spo- 
sób torsadami. 
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Strój to weale nieestetyczny, niemniej mo- 
dny. 
To też ze skwapliwością pospieszamy zano- 
tować wchodzące na powrót w użycie długie pła- 
szcze, które uwydatniają figurę, nadając jej cechę 
dystyngowaną. Pojawiły się już one w Paryża. 
gdzie bardzo przychylnie zostały przyjęte przez 
cały świat elegantek. 

Żakiety w ostatnich ezasach przechodziły róż- 
ne koleje mody, były długie i krótkie wachlarzo- 
wate z tyłu igładko układane, teraz widzimy je 
na żurnalach w różnorodnych formach. 

W każdym razie są one znacznie dłuższe, niż 
w roku zeszłym, zwykle krojem angielskim ża- 
kietowo męskim krajane, odznaczają się szykiem 
i prostotą. 

Suknie bieżącego sezonu robione są powięk- 
szej części z kortów angielskich i, franeuskich 
„drap amazone“ i „drap cuir*. 

Forma spódnic jest coray więcej scinaną 
w kliny, przez co silnie obciąga figurę. 

O ile materyał jest ciężki, całe suknie naszy- 
wane bywają w różny sposób wszelkiego rodzaju 
tasiemkami, forsadami, sutaszami, wreszcie wstą- 
żeczkami. 

Staniki gładkie wpuszczane i na wierzch 
kładzione z fraczkami, w których zaszywają oło- 
wiane ciężarki, często ubierane są guzikami tegoż 
eo suknia koloru. 

U sukien robionych % lekkiego materyału np: 
u alpacyi widzimy moc falbanek idących u dołu, 
lub od boku, ezyniąc toalety niewieście fanta- 
styczne. Pojawiły się też tak zwane fartuszki na 
spódnieach, które lat temu 12 noszone były skwa- 
pliwie, jest to jednak dodatek zupełnie niepotrze - 
bny, ile, że niemając najmniejszej] racyi bytu, 
defiguruje osoby je noszące. 

Fason „bolero“ stanika używany jest jeszcze 
często, robią go z odpowiedniemi wykładami co 
wcale ładnie wygląda. 

Staników wyrzucanych widzimy już niewiele. 

Natomiast utrzymały się do tej pory w su- 
kien kroju angielskiego wszelkiego rodzaju koł- 
nierzyki męskie wykładane i takież mankiety. 
Kołnierzyk zakończa się krawatem z materyi lab 
gazy, co % czasem prawdopodobnie przejdzie 
w żabot, ten dawny żabot, strojący szaty na- 
szych babek. 

Rękawy zmniejszają się % dniem każdym, obe- 
cnie są one obciśnięte, aż do ramienia i tu do- 
piero bufią się nieco. 

Moda wysokich kołnierzy jeszcze nie przeszła; 
u żakietów widzimy je wzniesione wysoko, pra- 
wie pół twarzy zakrywające. 

Moda tym razem kaprys swój połączyła 
z praktycznością, wysokie bowiem kołnierze chró- 
nią uszki pań naszych od zmarznięcia. 

Paryskie żurpale opiewają, że moda szlafro- 
czków i matinek wzrasta. Negliżowe te stroje 
szyte bywają z lekkich fularów i kaszmirów ko- 
lorowych. Obecnie często używane są one przez 
pauny bez oburzenia ogółu. 


"© RYCERZE JASZCZURKOWI. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA Z XV WIEKU 


przez 
A. Chleboradzkiego. 
(Dalszy eiqg —patrz M 227). 


Mówił coray donioślejszym głosem, zapalał 
się, ujął za rękę, przycisnął ją do ust, potem 
porwał belkę w swoje ramiona i złożył jej po- 
całunek pierwszy w skroń prawą. 

Nie drgnęła nawet, opuściła jeno głowę na 
piersi rycerza i rzekła z dażem uczuciem: 

— Jaki pan niedobry! Tamten rycerz z ba- 
śni był lepszy! 

On oprzytomniał Wiedział, że nie należy do 
siebie, że obowiązkiem jego jest odszukać tamtą, 
którą przez swoją nieostrożność naraził na por- 
wanie. Stał przed nią zawstydzony dlugo, nie 
mogąc słowa wymówić, aż wreszcie po chwili 
zawołał: 


Jam kochanek 


Zotki! 
Ona porwała się nagle z krzesła i zawołała: 
— Wy jesteście Tolko! 

Nie mogła dalej mówić, lzy polaly się jej 
strumieniem, a ciche łkanie zmieniło się w płacz, 
tłamiony siłą woli, 

Gdy kobieta płacze, a jeszcze taka, dla któ- 


jest Tolko von Vege, 
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W kapeluszach widzimy nie wielką zmianę. 
Różnica polega na przybieraniu ich z przodu suto 
piórami strusiemi i skrzydełkami ptaków. Nie- 
mniej jednak gładkie fasony wintliorstów są naj- 
więcej noszone przez młode osoby. 

Uczesanie naszych pań przechodzą 4 greków 
w wysokie uczesania, trochę perukowate, bo ca- 
łe w karbach i lokach. Loki podpinane bywają 
grzebieniami szyldkretowemi i takiemiż szpilkami. 

U. B. 


Zygzaki. 


Przepisy o porządku wewnętrznym w fabry- 
kach czas trwania robót oznaczają od god. 6 ra- 
no do god. 6'/4 wieczorem » przerwą godzinną 
na obiad. Odnośny zaś paragraf tych przepisów 
brzmi: 

„Przez cały czas roboczy 11'/, godzin dzien- 
nie każdy robotnik obowiązany jest znajdować 
się w fabryce, kantor zaś fabryki winien na eały 
dzień dostarczyć mu roboty, wrazie zaś jej bra- 
ku, fabryka płaci robotnikowi za caly czas spę- 
dzony w fabryee i stracony nie z jego winy*. 

Tymczasem zarząd jednej z fabryk łódzkich 
samowolnie przedłuża roboty w fabrykach po nad 
jedenasto i półgodzioną normą, jeżeli w ciągu 
dnia roboczego dla jakichkolwiek przyczyn, 
najczęściej z powodu braku pary lub zlego ga- 
tunka węgla roboty ulegają przerwie. 

Za prowadzone w takim wypadku roboty nad- 
ctatowe, zarząd fabryki bynajmniej nie wynagra- 
dza robotników, którzy nie z własnej winy cały 
czas na roboty przeznaczony zmarnowali w fa- 
bryce. 

Przepisy fabryczne, regulujące porządek we- 
wnętrzny, zatwierdzone są przez inspektorów fa- 
brycznych na zasadzie praw obowiązujących, tem 
samem więc mają znaczenie praw, do których 
zarówno obie strony stosować się winny. Wszel- 


kie nchybienie w tej mierze jest narażeniem 
przywilejów jednej ze stron związanych umową 


i żadną miarą stosowanem być nie może, tym- 
bardziej gdy idzie o robotnika fabrycznego, zara- 
biającego zaledwie na opędzenie pierwszych po- 
trzeb życia. 
* 
+ % 

Sluchać koncertu w Łodzi — niełatwe to wea- 
le zadanie. 

Przekonali się o tem wszyscy obecni na wczó- 
rajszym koucercie Tanbego. 

Gwar panował w sali nieopisany. 

Panie, zwłaszcza w pierwszych rzędach i lo- 
żach, w czasie najładniejszych ustępów rozma- 


wiały sobie w najlepsze, i to głośno. Dowcipy, 
żarciki, śmiechy były wcale nie odpowiednim 


akompaniamentem do gry mnzyków. 
Panowie odbywali defiladę do bufetu, do któ- 
rego wejście, jak przystało na salę koneertową, 


rej mężczyzna coś-czuje, dziwna rzecz, że wte- 
dy jako najlepszy balsam znajduje się pocału- 
nek. 

I Tolko nie myśląc o tamtej, porwał Belkę 
w ramiona. 

Pierwszy raz też w swojem życiu Tolko 
sprzeniewierzył się Zofee myślą.—Gonię za Zof- 
ką i nie wiem, czy ją znajdę. Możeć już dawno 
żoną obeą jest i dziateczki innej krwi, a nie 
moje tuli do łona. 

Wtem wszedł ukradkiem do izby Kaszub. 
Rycerz posadził Belkę na stołku, a sam pod- 
biegł ku drzwiom. 

— Czego chcesz? zawołał. 

— Panienko, juź drugi wieczór na skraju la- 
su płonie duży ogień! 

Ona porwała się ze stołka i wyszeptała ci- 
chym, dziwnie niespokojnym głosem. 

— Ja nie chcę ognia! 


Losy Zofki. 


Na statkn, zdobytym przez korsarzy, leżała 
Zofka bardzo chora... Garbus odbył już swoją 
karę, a Gnom kazał go zwolnić i od masztu od- 
wiązać, ale do łaski swojej nie powrócił. Czuł 
on, że ten człowiek strzeże Zofki, że przeszka- 
dza mu i rad byłby się go pozbyć w każdej 
chwili, tylko, że i tak załoga zmniejszyła się 
o dwóch ladzi. Miłka sam zabił, a Majster Ko- 
miniarski został przytłuczony spadajacym masz- 


tem i po paru dniach ducha wyzionęł. Mało 
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ma samogrający instrument mnzyczny, gdyż drzwi 
skrzypiące, jednem słowem o możliwości  wysłn- 
chania uważnie koncertu ani mowy. 

Nielepiej dzieje się w teatrze. 

Kiedyż nareszcie nasi łodzianie przekonają 
się o tem, że nietylko modue ubranie, ladny pier- 
ścionek, lub brylanty i wypchany pugilares decy- 
dają o dobrem wychowaniu. 

Wartoby dla łodzian napisać specyalny „kodeks 
światowy”, gdyż w wydanych dotychczas tego 
rodzaju dziełach pominięto, jako ogólnie znane, 
elementarne zasady grzeczności; tu trzeva zaczy- 
nać od A. B. U, 


* 
* ka 


W odpowiedzi na list pomieszezony w M 226 
Rozwoju, w którym zapytywano się komitet pan, 
dla czego mie wszystkie składki ofiarowane na 
pierwszą ochronkę chrześciańską są ogłaszane, 0- 
trzymujemy wyjaśnienie, że tylko o tych podają 
się zawiadomienia, które pośrednio wpływają do 
rąk pań, upoważnionych do zbierania składek. 


KRONIKA. 


Tramwaje. Uroczyste otwarcie i poświęcenie 
tramwajów elektrycznych w Łodzi odbędzie się 
prawdopodobnie 16 listopada, 

Spodziewany jest na ten dzień przyjazd J. 
O. Księcia Imeretyńskiego, 

Ruch tramwajów ma być otwarty wcześniej, 

Z cechu felczerów. Na podaną przez cech 
felczerów łódzkieh prośbę do p. Generał-guher- 
natora warszawskiego o ukrócenie nadnżyć, któ- 
rych dopuszczają się fryzyerzy łódzey, zajmujące 
się praktyką felezerską, cech otrzymał odpowiedź 
z kaneelaryi naczelnika kraju, że stosownie do 
zawiadomienia pana gubernatora piotrkowskiego 
przedsięwzięto już kroki ku ukróceniu nadużyć. 

W obec atoli kilku nowych nadużyć felezerzy 
łódzcy podali prośbę do departamentn medycz- 
uego o nregulowanie sprawy cechowej i ograni- 
czenie praktyki fryzyerów łódzkich, nie posiada- 
jacyelr prawa zajmowania się praktyką felczerską. 

Zebranie kelnerów. Wczoraj o godzinie 4 po- 
południa odbyło się zebranie kelnerów łódzkich 
w celu omówienia niektórych kwestyj, dotyczą- 
cych utworzenia stowarzyszenia wzajemnej pomo- 
cy, ustawa którego została opracowaną i przed- 
stawioną do władzy dla zatwierdzenia, 

Z powodu dopuszezenia się kradzieży na sta- 
cyi kolejowej i w mleczarni Kogów przez usłu- 
gujących, stwierdzono osobistość i przekouano 
się, że sprawcami kradzieży nie byli kelnerzy 
a chlopcy do posług, mie należący do stowarzy- 
szenia kelnerów. 

Następnie przystąpiono do otwarcia puszek 
kar kelnerów w liczbie 6, z których wyjęte 
rb. 58 kop. 91. 

W dalszym ciągu zebranie postanowiło nie 


więć miał ludzi do kierowania tak olbrzymim 
statkiem. 

Postanowił wice jakim bądź sposobem do- 
xompletować braki i dlatego skierował się wig- 
cej na południe, żeby do lądu dopłynąć. 

Nad morzem nie trudno było o ludzi, Tułali 
się tu rozmaici zbiegi, których prawo ścigało, 
Na okręcie można było znaleść najbardziej bez- 
pieczny przytułek. Czasami też biedni rybacy 
się tu zdarzali, lub ludzie ciekawi i odważni, 
którzy puścili się w najdałszą podróż, byleby 
coś zobaczyć. Najgorsi byli jednak desperacl. 
Ci nie mieli nie do stracenia i taki gotów był- 
by najstraszniejsze warunki przyjąć i podpisać, 
ale z zamiarem, że ich nie dotrzyma, 

Przemyśliwał dosyć długo nad tem (nom, 
ale odwagi ma zbrakło podpłynąć do brzegu, 
a tu tymczasem zima nadciągać poczęła i na 
morzu półuoenym ukazały się kry, wprawdzie 
nie wielkie i rzadkie, ale przepowiadały jak 
najrychlejszy przypływ nowych o wiele grub- 
szych i silniejszych. 

Potrzeba było zabezpieczyć okręt od kry pły- 
nącej, to jest wjechać do portu, 

Ale przecież z kradzionym okrętem tego nuczy- 
nić nie było można, bo w portach mogły się już 
znaleść listy gończe, a wtedy gardłem trzeba 
byłoby odpowiadać za wszystkie czyny. 

Mieli na to jednak wybieg korsarze, udając 
sie na ciepłe morza. 

(d. e. n.). 
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korzystać z usług pewnego indywidyum, zajmu- 
jacego się stręczeniem kelnerów, bufetowych 
i chłopców cukierniczych i poczynić starania ku 
ukróceniu jego działalności, a ograniczyć się na 
wspólnej rekomendacyi. 

Nakoniec zebrani członkowie złożyli pewną 
kwotę na wsparcie dla biednej wdowy po kel- 
nerze, którą doręczyć ma jeden z członków or- 
ganizującego się stowarzyszenia. 

Komitet I-ej ochrony chrześciańskiej składa 
niniejszem podziękowanie pp. Lorentzom i Rosal- 
skim, za złożone na ręce p. Olszewskiej rb. 24. 

Ze Starego Miasta. Komunikacya pomiędzy 
nowem i starem miastem dotkliwie została utru- 
dnioną, skutkiem budowy nowego mostu ua rze- 
ee Łódce. 

Cały ruch wozowy z powodu zamknięcia uli- 
cy Nowomiejskiej skierowany został przez wą- 
skie ulice Stodolniauą i Drewnowską, którędy 
wozy z trudnością się przedostać mogą. 


Nowy lombard. Niezadłago powstanie w Ło- 
dzi nowy lombard prywatny przy ulicy Piotr- 
kowskiej 

Otwiera go przedsiębiorca warszawski, zamie- 
szkały obeenie w Łodzi. 

Nowy lombard stworzy wielką konkureucyę 
istniejącemu lombardowi łódzkiemu, ponieważ 
przyjmować będzie nietylko złoto i srebro, lecz 
i inne przedmioty. 

Rekordy. Na torze Towarzyswa ceyklistów 
przy kynku Geyera odbyło się w ostatnich dniach 
kilka rekordów. 

W ubiegły piątek p. Bogucki pobił poprzednie 
rekordy 1Okilometrowe, przebywszy powyższą prze- 
strzeń w 14 minut, 

W niedzielę p, Stefan Gajewski pobił kilo- 
metrowy rekord p. Holsteina; p. Gajewski prze- 
był tę przestrzeń w 1 m. 177/, s. p. Holstein 
w 1 m. 18 s. 

Teatr amatorski. W Zgierzu w nadchodzącą 
sobotę w sali cyklistów odbędzie się amatorskie 
przedstawienie na korzyść przytułku dla starców 
i kalek. Odegraną będzie komedya trzyaktowa 
Adama  Bełcikowskiego „Protegujący i protego- 
wani* nagrodzona na konkursie dramatycznym 
w Krakowie, Widowisko uzupelnią „Piosenki 
Tyrolskie*, operetka w jednym akcie Koschat'a. 
Sympatyczny cel widowiska i ciekawy jego pro- 
gram zgromadzić powinien w pięknej sali towa- 
rzystwa ceyklistów zgierskich liezne grono wi- 
dzów, tembardziej, że umatorowie tamtejsi mają 
nstaloną jreputacyę. Okrom więe przyczynienia 
się groszem swym do pomuyżenia funduszów 
przytułku, widzowie znajdą przytem szlachetną 
i przyjemną rozrywkę. 

Maskarady artystyczna. Z dniem 8 b. m, 
rozpoczyna się w Łodzi szereg maskarad jesien- 
nych pod nazwą artystycznych, które urządza b. 
dłvgoletni dyrektor teatra polskiego p. Texel. 

pierwsza maskarada odbędzie się w nadcho- 
dzącą sobotę. 

Cyrkularz. Stwierdzamy, że p. Józef Szcze- 
ciński, kupiec z nlicy Piotrkowskiej rozesłał przy 
N 214 „Rozwoju“ ceyrkalarz swój po polsku. 

Ale widzieliśmy jego cyrkularze, w których 
język polski był pominięty, a drukarz, polak po- 
łożył na nich swą firmę również po niemiecku. 

Dlaczego, niech mu nato odpowie jego... zdro- 
wy rozsądek. 

Rewizya restauracyj. Od kilku dni specyal- 
na komisya, złożona z urzędników akcyzy i poli- 
cyi, dokonywa rewizyi restauracyj w celu skon- 
statowania, które z nich zasługują na wydanie im 
patenta na rok 1899. 

Niektóre z istniejących dotąd restauracyj skut- 

kiem niehygienicznego urządzenia ich mają być 
4 nowym rokiem zniesione, 
u 10 kalendarzy lumorystycznych na rok 1899 
puściła w świat firma wydawnicza Lepperta 
i S-ki. „Jezioro smiechu,“ „Padam do nóżek,“ 
„Choehlik*, „Brat lata, „Muszka,“ „Facetka,“ 
„Stańczyk,* „Do poduszki,* „łlonorek* i „War- 
szawiak'; oto tytuły wydawnictw opatrzonych 
licznemi rycinami. 

Cena każdego kalendarzyka kop. 20 

Czy nie za dużo tego śmiechu? 

Upadek. W dniu 30 września z drugiego pię- 
tra M 42 przy ulicy Zielonej wypadł na bruk 
dwuletni Michał Fabisiak syu robotnika i skut- 
kiem potłaczenia głowy zmarł po upływie trzech 
godzin. 


Najechanie. W dniu 30 września na drodze 
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obok Wodnego Rynku August Banm najechał na 
10 letniego Rejngolda Witzel i zranił mu głowę 
i prawą rękę. 

Kradzieże. Wezorajszej nocy na Bałutach 
z mieszkania Kazimierza Jerzaka przy ulicy Ziel- 
nej pod NM 15 skradziono za pomocą wyłamania 
okna 56 rb. w gotowiźnie, oraz różne rzeczy, 
wartości rb. 22. 

— W dniu 1 b. m. zamieszkałemu przy ulicy 
Łąkowej pod M 5 Leopoldowi Kotszera skradzio- 
no przędzę wartości rb. 200. 

— W dniu 30 września z ogrodu przy ulicy 
Piotrkowskiej pod N: 103 skradziono pięć wazo- 
nów kwiatów. 

— W dniu 25 września zamieszkałemu przy 
ulicy Pańskiej pod NM 9 Augustowi Busse skra- 
dziono różne rzeczy, wartości rb. 55 kop. 50. 

Systematyczna kradzież. W dniu 2 b. m. po- 
licya łódzka aresztowała niejakiego Stanisłąwa 
Gendziorowskiego, oskarżonego o systematyczną 
kradzież pieniędzy u Tytusa Kamińskiego, wła- 
śeiciela bufetu na stacyi kolejowej w Łodzi. 


Kolej wrocławsko-warszawska, 


| 


W magistracie wrocławskim odbyło się w u-' 


biegłą niedzielę zgromadzenie interesantów, celem 
obrad nad połączeniem kolejewym pomiędzy Wro- 
eławiem a Warszawą. Jak wiadomo, ze strony 
niemieckiej kolej wrocławsko-warszawska dopro- 
wadzona jest do Wilhelmsbriick (Podzamcze pod 
Wieruszewem), poczem w różnych innych punk- 
tach jeszcze rząd pruski przeprowadził linie ró- 
wnoległe, jako to: Opole— Herby, Leszno—Kroto- 
szyn — Ostrów — Skalmierzyce, oraz Poznań 
Strzałkowo, ale po naszej stronie nigdzie dotąd 
niema żadnych połączeń. Ze względu na zasadni- 
czą uchwałę kolei warszawsko-kaliskiej niemieccy 
interesanci poruszyli ponownie tę kwestyę i na 
rzeczonem zgromadzenia powzięli następujące a- 
chwały: 

1. Wystosować do odnośnych ministrów pe- 
tycyę o budowę pełnej kolei z Wrocławia do O- 
strowa, (a więc nowej kolei bezpośredniej). 

2. Polecić oddzielnym powiatom, aby pety- 
cye wystosowały w jednolitej redakcyi, a od- 
dzielne życzenia wymotywowały w oddzielnych 
petycyacli. 

3. Wybrać komitet, złożony z landratów od- 
nośnych powiatów i z burmistrza Wrocławia, 
aby wręczył petycyę ministrom robót publicznych 
i finansów, jakoteż by ustnie ją poparł. 

4. Wręczyć oddzielne petycye powiatów p. 
nadprezydeutowi z prośbą o ich poparcie. 

5. Prosić pp. prezydentów Szłązka i Pozna- 
nia, aby oni ze swej strony sprawę tę u rządu 
królewskiego poparli. 


Wystawa ogrodnicza-pszczelnicza, 


HI 

Wchodzimy z kolei do niedużej salki, szezel- 
nie zapełnionej krzewami egzotycznymi % oran- 
żeryi p, F. W, Starcka (Lwów). Zarówno doro- 
dność okazów, jek gustowny układ dekoracyi, 
daje nam wrażenie poetycznej jakiejś oazy, w któ- 
rej jak- najdłużej pragnęlibyś:ny pozostać. 

Obok roślin liściastych, wystawił p. Starek 
także bardzo piękne kolekcye kwiatowe. Dosko- 
nale prowadzone są szkarlety, a zbiór chryzan- 
temów w ogromnej liczbie odmian skupia przy 
sobie co chwila liczne gromadki amatorów tego 
modnego kw.ecia. Niemnioj interesująco przed- 
stawia się grupa gwoździków remontatów i be- 
gonii balwiastych. 

Jedyny ogród Klimowiecza daje nam spo- 
sobnośc napawać się wonią i krasą lewkonii, 
kwiatu, który w ostatnich czasach niesłusnie stra- 
cił trochę na popularnośći — niesłusznie, bo i łat- 
wo daje się pielęgnować i posiada wszystko, cze- 
go od kwiatu wymagać można. 

Krakowskie ogrodnictwo reprezentuje firma 
L. Fregego. 

W dalszej sali spotykamy się znowu z firmą 
Wolińskiego i Kaczyńskiego, która zebrała tu 
obok gromadek petunij, tuberozów, gożdzików, re- 
montanów —- próbki uasion i jarzyn. 

Z uznaniem podnieść należy, iż od udziału 


w wystawie nie usunęły się także oranżerye kilku ; 
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wielkich posiadłaści: Cieplarnia Buska hr. Bade- 
nich wystawiła grupę doskonale rozwijających się 
paproci, palm i t. p. 

Z wystawionych przez cieplarnię ks. Sangu- 
szków w Guminskach przedmiotów, zasługuje na 
podniesien.e przedewszystkiem kolekcya paprotek 
ipalm w zawiązkach, zapełniająca dwie ga- 
bloty. 

Georginie, sezonowy kwiat obecnie, — róże je- 
sieni, przystrajają złudną, niby wiosenną  krasą 
jej skronie. Jak wiadomo, miały georginie, ongi 
czasy nadzwyczajuej wziętości. Z początkiem bie- 
żącego wieku kupowano je na wagę złota. Lowe- 
lasy angielscy płacili za jeden kwiat do butonier- 
ki po 10 ft. szterl. (100 rb.) Ale rozpowszech- 
niwszy się, georginia szybko także wypadła z mo- 
dy. Dziś zajmuje ona stanowisko z jakiem naj- 
lepiej jej „do twarzy“: jest ozdobą ogrodów... 

Wystawa pp. Bodnara-Pieszczyńskiego nie na- 
rzuca się obfitością, lecz amator na pierwszy za- 
raz rzut oka oceni, że jej okazy są wytworami 
niepośledniej fantazyi, połączonej z pięknem wy- 
zyskaniem wszystkich arkanów techniki ogro- 
dniezej. 


Wyznanie grafomana. 


Kto łeb posiada jaki taki. 

A w kabzie ledwie słyszy dźwięk, 
By na bibule kreślić znaki, 

Kupuje stalek cały pęk. 


Choć jeden błąd eo głoska czyni 

W wyrazie żatkef albo fzhaut, 
Królowa serca i władczyni 

Każe mu śpiewać niby z nat. 


Więc nieci szparko iskra Boża 
Pożary natchnień tu i tam,.. 
I płyną pieśni hen, w przestworza 
Aż do redakcyj szczytnych bram! 


Za stertą sterta się układa 

Przeróżnych ballad, idyll, ód, 
Redaktorowie krzyczą: — Biada! 

Cóż zdziała tych pismaków ród?! 
Gdy kosz gościnę jeno daje 

Tym stosom rymów, nam zas— pot, 
Niech wierszopisów eałe zgraje 

Na papkę zmiażdży ciężki młot! 
Obmierzły nam te wstrętne gamy, 

Więc ronim całe rzesze łez 
I mistrzów wiedzy dziś wzywamy: 

Niech sprawie tej położą kres!... 


Na dytyramby i tyrady 
Porywa nas okrutna złość, 
Tym jękom dać nie możem rady! 
Ach, marzysz: tego dość, już dość!! 


Nam sił już zbrakło na czytanie, 
Co kreśli każdy głupi żak, 

Niech wszelki mędrzec tedy stanie 
I powie, jak tu radzić?—jak?! 


Na wiec przybyli mędrcy tedy: 
Tysiące powag, setki głów, 

Jak wyrwać redaktorów z biedy, 
Rozmyśla długo ten i ów. 


Dumały mędtrce całe lata: 
Dano im fajki, dach i wikt, 
Tymczasem r y marsz figle płata,.. 
Zaradzić złemu nie mógł nikt. 


Aż wreszcie jeden rzekł: —E urek al 
Tu nie nie zdziała nawet mag. 
Na rym redaktor wciąż narzeka, 
A rytm—to plaga z większych plag. 


Więc konkurs wielki ogłosimy, 
Kto na stół jury będzie nieść 
Wciąż puste kartki miasto—rymy, 
Ha! Temu chwała, temu cześć! 


Wniknijeie pilnie w moje zdanie, 
Nie jestem przecież głupi frye, 
Nagrodę właśnie teu dostanie, 
Kto nie napisze nie a nie! 


Od tego czasu grafomani 
Zamilkli niby głaz i grób, 
Mileząc, hołd składać muzie w dani 
Jest to największa chluba z chlub!... 


Elef, 
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„Śluby panieński“ komedys w -ù aktach AI. br. Fredro. 

Tylko wielki talent, czerpiąc tematy wprost 
n życia, z codziennych, powszednich zdarzeń, 
umie im nadać cechy ogólno ludzkie i stworzyć 
kreacye, które po wsze czasy jednako intereso- 
wać nas będą, chociaż w Życiu ludzkiem zmie- 
niło się wiele i odmienne przyczyny odmienne 
wywołują skutki, To też dzieła takich mistrzów 
sztuki żyją wiecznie, zawsze świeże, zawsze je- 
dnako piękne pomimo, że technika sztuki poszła 
naprzód i nowe rozleglejsze vtwórzyła jej hory- 
zonty, Do takich arcydzieł w dziedzinie komedyi 
i dramatu bez zaprzeczenia należą „Śluby panień- 
skie hr. Aleksandra Fredro (ojeu) wystawione 
wczoraj na scenie naszego teatru, na drugim 
z kolei wieczorze klasycznym oryginalnego reper- 
tuaru. Klara i Aniela, kreacye będące treścią 
sztuki, osią około której obraca się jej osnowa 
i dziś żyją pośród nas w odmienne nieeo przy- 
brane sukievki. I dziś jeszcze widzimy pośród 
siebie panienki które, nałykawszy się przeróżnych 
teoryj o feminizmie, przez spaczony pryzmat swej 
wyobraźni patrzą na ród męski jako na coś da- 
leko odbiegającego od wyśnionych w icl głów- 
kach ideałów, sądzą nas surowo, zbyt jednostron- 
nie—ale gdy wiecznie żywe i zawsze jednakiem 
czarem owiane słowa miłości wygłosi im pierś 
messa, ulegają ich potędze, schylają w pokorze 
harde przed chwilą główki i jak mgła poranna 
promieniami słońca rozwiana rozpraszują się gdzieś 
w przestworzu ich mgliste teorye, natomiast wy- 
stępuje miłość w całej swej krasie, w całej po- 
tędze. 

Tak być musi, wymaga tego odwieczne pra- 
wo przyrody, nigdy nieprzeduwnione, a jeśli eza- 
sami dzieje się inaczej, bywa to stau przejścio- 
wy, wynik ehoroby społecznej, z ustąpieniem któ- 
rej pierwotny stan powraca, by ludzkość odro- 
dzić i dalej ja prowadzić po drodze postępu 
w krainę ideałów, której przewodnikiem miłość, 
najpotężnieszy % czynników naszego bytu. 

Biedny kto kochać nieumie, wisi na drzewie 
ludzkości jak owa uselmięta gałęż, którą wichry 
strącą lub siekiera odetnie, by. drzewo pozba- 
wione natręta Żywsza okryła zieleń. 

Ilekroć więc ukażą się, na afiszu sztuki po- 
dobne do „Ślubów panieńskich“ idźmy na nie, 
słuchajmy je sercem i głową, niechże odrodzą 
w uaszej piersi to,co usychać juź zaczynai w na- 
sze codzienne życie wniosą ożywczy promyk ide- 
alu. 

Wczoraj widzieliśmy salę teatralną zapełnio- 
ną znacznie szczelniej, aniżeli na. pierwszym 
u wieczorów klasycznych, lecz to jeszcze zamała 
ze względu na cel przedstawienia i ze względu 
na strawę duchową, której dzięki staraniom na- 
szej dyrekcyi teatralnej wieczory te nam dostar- 
czają. Bo z całem poszanowaniem dla fredrow- 
skiego arcydzięła wystawiła nam dyrekcya na- 
szego teatru „Śluby panieńskie* pod energiczną, 
pracowitą i sumienna reżyseryą p. Maryana Win- 


klera, któremu specyalnie za wieczór Wczorajszy 


należą się gorace słowa uznania i szczerej po- 
dzięki. Nie raził nas ani jeden dysonans, nie by- 
ło w tym koncercie, ani jednego fałszywego tonu, 
tak w samej oprawie sztuki, jak też i w jej wy- 
konanin. Kostyumy i charakterystyka stylowe, 
meble i rekwizyty odpowiednio dobrane; nawet 
o zegarze z kurantem nie przepomniano. 

Artyści nasi, jakby się zmówili walczyć z so- 
bą o lepsze — to też wszyscy obi bez najmniej- 
szego wyjątku grali tak, że dawno już na scenie 
łódzkiej nie widzielismy nie podobnego. 

Klarą była p. Gromnieka, która w tej dopie- 
ro roli zdała egzamin i wyszła w» konkursu 
zwycięsko. Artystką posiada wszystkie wa- 
runki na stylową Klarę, bo i ruchy żywe i tem- 
perament ognisty i postać niezmiernie wdzięczną 
w zupełności usprawiedliwiającą aspiracyę Albi- 
na. Szkoda tylko, że głos p. Gromnickiej zwłasz- 
cza w wyższych rejestrach nie posiada dość siły, 
przez co odbiera się wrażenie jak gdyby arty- 
stka dotknięta była chrypką, lub też mie dość 
umiejętnie władała głosem. Usterka to, którą usil- 
na praca i panowanie nad głosem, łatwo usunąć 
zdołają. Nie zawadziłoby również głębsze opra- 
cowanie roli, niektóre bowiem miejsca szwanko- 
wały nieco, a zwłaszeza scena w akcie 4. Przej- 
ście od radości, że Klara będzie mogła pomęczyć 


Gustawa—do płaczu, gdy dowiaduje się, że to 
Radost aspiruje do jej ręki, nie wypadło dość 
natnralnie. Całość atoli gry p. Gromnickiej nezy- 
niła na nas bardzo dodatnie wrażenie i pozwala 
mniemać, że artystka tej miary, nader łatwo do- 
prowadzić zdoła swą technikę sceniczną do zu- 
pełnej równowagi. To też kosz kwiatów, któremi 
wczoraj obdarzyła ją publiczność, niechaj p. Gro- 
muieka przyjmie nie tylko jako dank oddany jej 
talentowi, ale więcej jako zachętę do dalszej po- 
żytecznej dla sceny pracy. 

Rola Anieli spoczęła w rękach p. Ordon, 
zwycięsko walczącej z ntalentowaną rywalką. 
Urocze to, czysto polskie dziewczę, zhałamucone 
przez zbyt żywą i swawoluą przyjaciółkę—p. Or- 


don pojęla bardzo dobrze i wcieliła się w nie. 


umiejętnie, nie rażąc widza, ani jeduym dysonan- 
sem, lub tonem fałszywym. Była w jej grze i miek- 

kość i słodycz i temperamevt i zdolność do uko- 

chania wybranego głęboko a serdecznie, słówem 
wszystkie ezyuniki składające charakter Anieli. 

Brakowało tylko artystce pewności siebie przez 
| eo ruchy jej były nieco skrępowane, ale przy- 
dalszej równie sumiennej pracy i to zniknie nie- 
zawodnie. 

Pani Bartoszewska stylowa była p. Dobrój- 
ską a pan Winkler przewybornym Radostem, do- 
skonałym w każdym calu. Również dobrym Gu- 
ciem, pełnym werwy humoru i swawolnej ba- 
wury był p. Mielnicki, któremu nie mielibyśmy 
nie a nie do zarzucenia, gdyby cokolwiek więcej 
wlał uczucia w sceny, gdy miłość dla Anieli 
n niepohamowaną siłą wydobywa się z piersi 
Gustawa, zwłaszcza zaś w scenie z dyktowaniem 
listu. Usterka to atoli drobna i nieprzeszkadza 
bynajmniej zaliczyć p. Mielnickiego do rzędu 
najlepszych na scenie polskiej Gustawów. 

Albina grał p. Tarasiewicz, % dużem bardzo 
powodzeniem, kn czemu przyczynił się niemało 
piękny głos artysty—uzdolniony do cieniowania 
najsnbtelniejszych uczuć. Wprawdzie szeroka 
skala jego głosu usposabia dość czesto p. Tara- 
siewieza do deklamacyi tam, gdzie mogłoby się 
bez niej obejść, unosi artystę po za szranki ko- 
medyi, która im naturalmiej jest graną tam le- 
piej—jest to atoli usterka, która aczkolwiek w ni- 
czem nie zepsuła roli Albina, jednakże artysta tej 
miary, cop. Tarasiewiez pozbyć się jej winien; 
przyjdzie ma to nader łatwo, skoro silniej pó- 
wsiągnie cugle zapałowi, ożywiającemu jego 
istotę artystyczną. 

Zastosowanie 
miary to jedna 2 
taleutu. 


odpowiedniej do przedmiotu 
najeclniejszych zalet każdego 
S. £. 


Z muzyki. 


Nadszedł nareszcie tak pożądany dla łodzian 
i łodzianek seron koncertów, 

Jeden z pierwszych i poważniejszych odbył 
się w dniu wczorajszym w Sali koncertowej 
Vogla. 

Pp. Stanisław Taube (skrzypek wirtuoz) i Zyg- 
munt Biliński (pianista) byli wykonawcami. 

P. Taube słyszałem grywającego 15 lat temu, 
kiedy był jeszcze uczniem prof. Górskiego, a pó- 
żniej prof. Barcewicza; już wtedy wróżyli mu 
profesorzy i koledzy świetną przyszłość. 

Z konserwatorynm warszawskiego pojechał 
do prof. Joachima w Berlinie, gdzie jakiś czas 
pod jego kierunkiem pracował. 

Przed kilkn laty wrócił do Łodzi i tu osiadł, 
nie myśląc wcale o dalszej drodze artystycznej, 
a jednak szkoda, że oddał się pracy nauczy- 
cielskiej. | 

Nie też dziwnego, jeśli p. Taube nie popra- 
wił się w grze przez czas pobytu swego w Ło- 
dzi; wszak cały dzień od raua do wieczora ob- 
ciążony jest pracą nanczycielską. Braknie czasu 
na pracę koło siebie samego. 

Wiemy bowiem ile mużyka pracy i to su- 
miennej potrzebuje. A zatem p. Taube robi co 
może, aby utrzymać to, eo kiedyś posiadł, 

Jak na teraz pan T. pozbawić się musi prze- 
dewszystkiem zmanierowania przy grze, którego 
dawniej nie było i które kaźdego przeciętnego 
słuchacza razi, 

To jest drobnostka wobec innych zalet, jakie 
posiada i którą łatwo można usunąć, trzeba tylko 
troche cierpliwości i dobrej woli. 

Koncert wczorajszy odznaczał się dobrym pro- 
gramem. 


Koncert Wieniawskiego „D moll* rozpoczął 
ucztę wczorajszą. Pierwsza i druga część (Alie- 
gro i Romance) odegrane były wzorowo; solista 
którego z początku opanowała zwykła trema, 
trzymał się dzielnie i dawał się wgłębić w u- 
twór tak piękny i natelmiony. 

Ostatnia część tegoż koncertu „Allegro mode- 
rato“ niedorównywala pierwszym dwom częściom 
i była odegrana za ciężko i za prędko. 

Technika była niewyraźna i zumazana. Da- 
lej p. T. odegrał Serenadę—Czajkowskiego, Fi- 
leuse—Lottego, Fantazyę 4 op. „Otello* Rossini- 
Ernst i Taniee cygański—Sarasatego. 

Wszystkie te ntwory były wykonane więcej 
lub mniej szczęśliwie. Wyróżnić należy Fanta- 
zyę z „Otella* i Taniec cygański, Tu p. T. 
pokazał, że zna dobrze swój instrument; tu była 
pewność, intonacya czysta, dobre staccata, tu 
czuć było młodzieńczość i energię (choć trochę 
nadrabianą). Serenada była za mało zrozumia- 
na i trochę niedouczona. Prządka przypominała 
nam etiudę, wykonaną bardzo sumiennie na egza- 
min, 

Drugim koncertantem był p. Z. Biliński, 

P. B, jest to pianista młody, który dąży szyb- 
ko do wyżyn artystycznych. Już teraz jego gra 
odznacza się snmiennością i starannością. Jego 
skromność nie pozwala mu być blagierem, eo się 
często zdarza u artystów. 

Pan B. ma przed sobą piękną przyszłość. 
Ton miły, przyjemny, choć nie duży, często 
bywa zagłuszany lewą ręką, co z łutwością da 
się usuuąć, Fortissimo za$ p. B. ma za słabe. 
Do adatnych numerów wczorajszego prograntu 
zaliczyć musimy: Scherzo H-mol Chopina, Kra- 
kowiuk Paderewskiego; na bis pięknie i ze zro- 
zumieniem odegrany „Marsz żalobny* Chopina. 
Prócz tego p. B. odegrał część I sonaty Griega 
E moll 

Kompozycya ta odznacza się odrębnością sty- 
lu słyńnego kompozytora Norwegii. Odexsraną 
była eokolwiek za prędko i niewyraźnie. Bzko- 
da, żeśmy nie mogli słyszeć następnych części tej- 
że sonaty. 

Pan B. złożył dowody, że jest również dobrym 
akompaniatorem. 

Koncertantów przyjmowano ciepło i wyna- 
gradzano hucziuemi oklaskami, za eo ci odwza- 
jemniali się dodatkami bisowemi. 

Aloizy Dworzaczek, 


Z WARSZAWY. 


Zgony. W dniu wczorajszym zmarł w War- 
szawie $. p. Witold Niemiryez, dziennikarz, dłu- 


goletni współpracownik „Przeglądu: Tygodnio- 
wego”. Zmarły odznaczał się przymiotami serca, 


któremi zjednał sobiesympatyę bliżej go znają- 
tych. Był to cichy i pożyteczny pracownik na 
niwie dziennikarskiej, pozostawia też po sobie 
szczery żal towarzyszów. 

Opera warszawska straciła wezoraj sumien- 
nego pracownika: Zmarł ś. p. Walenty Kwie- 
ciński, artysta-śpiewak, pomocnik reżysera, 5, p. 
Kwieciński traktował sztukę, poważnie, a choć 
nie był to taleut pierwszórzędny, przynosił jed- 
nak pożytek rzeczywisty. Był czas, kiedy arty- 
sta spiewał % powodzeniem takie partye, jak 
Jontka w „Halce*; później jako Damazy w 
„Strasznym Dworze** wyrażnie zapisał się w pa- 
mięci ;awolenników muzyki. š. p. Kwieciński 
zmarł w 47 roku życia. 


Szpital Dzieciątka. Jezus. Obliczony na budowę 
i urządzenie szpitala Dzieciątka Jezus kosztorys, 
jak donosi „Warsz. Dniew.*, okazuje się niedosta- 
tecznym; potrzeba jeszcze około 500,000 rub. 

Szpital praski. Rada miejska dobroczynności 
publicznej postanowiła zwrócić się do magistratu 
„ prośbą o oddanie na rzecz szpitala praskiego 
części terytorynm miejskiego, oznaczonego „M 428, 
na którym znajdują się baraki rekruckie, jakoteż 
części ulicy, oddzielającej szpital od tego teryto- 
ryum, W razie przychylnej decyzyi magistratu, 
szpital zostanie w przyszłości powiększony przez 
dobudowanie nowych pawilonów, tymezasem zaś 
urządzony będzie ogród, tak niezbędny przy każ- 
dym szpitalu. 

Cmentarz żydowski. Zarząd gminy żydow- 
skiej otrzymał upoważnienie do nabycia 9,995 
sążni kwadr. gruntu, celem rozszerzenia ementa- 
rzą żydowskiego. Wydatek w kwocie 48,471 rnb. 
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na ten cel ma być pokryty z budżetu gminy na 
rok 1699 i 1900- 

Halla targowa. Magistrat m. Warszawy za- 
jal się zbadaniem przyczyn, które wpłynęły na 
niedojście do sknikn licytacyi na budowę wiel- 
kiego bazaru na placu Mirowskim. © ile ma- 
gistratowi wiadomo, warunki licytacyi, projekty 
budowy, plany i budżety techniczne, były prze- 
glądane przez wielu przedsiębiorców, zarówno 
miejscowych, jak i przyjezdnych. 

Technicy prywatni ifirmy budowlane, skut- 
kiem wystosóowanej do nich prośoy, mają złożyć 
opinie swoje wo mawianej sprawie. 

Jednocześnie wydział techniczny zastanawia 
się nad kwestyą dokonania budowy sposobem 
gospodarczym, przy pomocy specyalnie utworzo- 
nego komitetu, złożonego z urzędników magistra- 
ta i innych instytucyj. 

Wystawa przetworów owocowych, pomimo mi- 
niaturowych prawdziwie rozmiarów, wywarła w 
sobotę w Towarzystwie pszezelniczo-ogrodniczym 
nader miłe wrażenie i wykazała, że uawęt tak 
opuszczony dział, jak sadownictwo, stać się może 
poważzem żródłem dochodu, zwłaszeza dla pań 
wiejskich. Jakie zajęcie obudziły też kursy dzie- 
sięciodniowe, podczas których specyalista p. Ka- 
zimiere Werner zobowiązał się wyuczyć dokła- 
dnie fabrykacyi przetworów owocowych, swiad- 
czy fakt, że liczba uezniów i uczennice wzrasta 
w r. b., a pomiędzy elętnymi znalazł się także 
uczeń przybyły umyślnie z gór Ałtajskich. Kon- 
fitury, konserwy, marmolady, susze z jabłek, gru- 
szek, śliwek buraków, selerów, pietruszki i wo- 
göle z wszystkiego, co tylko da się zażyć poży- 
tecznie, dowiodły, że przy energii 1 dobrej woli, 
sad, o którym zwykło się mówić, że się nie opła- 
ca, przynieść może zyski nie do pogardzenia. 
Goście, przybyli na obejrzenie tej malej wystawy, 
podziwiali smak przetworów, dokonanych przez 
uczennice i stwierdzili serdeczny stosunek, łączą- 
cy nauczyciela ze słuchaczami. Wyrazem tej uro- 
czystości były przemowy pożegnalne, w których 
nie szezędzono słów wdzięczności dla p. Wernera 
i Towarzystwa, 

Dla zdecydowania sprawy wykupu tramwajów 
ustanowiona została z rozporządzenia J. O. Gene- 
rał-Gubernatora ks. Imeretyńskiego komisya. Po- 
lowa członków komisyi jest zdania, że miasto 
winno wziąć w swą administracyę tramwaje, po- 
zostali trzej członkowie są przeciwnego zdania. 
Co się zaś tyczy kolegium magistratu, tylko je- 
den członek kolegium, p. inż. Mościcki oświad- 
czył się za administracyą przez samo miasto. 
W razie gdyby wykup przez miasto nie doszedł 
do skutku, „Warsz. Dniew.* wykazuje straty ja- 
kie z tej racyi mogłyby wyniknąć. Miasto powin- 
no, zdaniem tej gazety, objąć niezwłocznie przed- 
siębiorstwo tramwajowe w swoje posiadanie, aby 
módz poezynić powoli wszelkie przygotowania do 
zmiany trakeyi na elektryczną. Zamianę taką o- 
późnią wszelkie, chociażby krótkotrwałe dzierża- 
wy, po latach bowiem kilku, gdyby miasto przy- 
szło znowu do swej własności, nie znając rzeczy- 
wistych jej potrzeb i warunków, nie będzie w sta- 
nie nietylko już myśleć nad jej ulepszeniami, lecz 
nawet korzystać z niej należycie. ` 


Z kraju. 


Piotrków. W ubiegłą niedzielę odbyło się ta- 
taj posiedzenie komitetu, szwalni piotrkowskiej, 
która pół roku temu założoną została. 

Z odezytanego przez prezydującą szwalni pa- 
nią Maryą Czyńską sprawozdania okazało się, że 
za półrocze ubiegłe, panie zajmujące się instytu- 
cyą uszyły 476 sztuk ubrania, % drobnych zaś 
kwot uzbierały fundusz 275 rb. 88 kop, % czego 
wydano zapomogi rb, 245 kop. 42. 

Zaznaczyć należy, że członkinie komitetu wy- 
mienionego same spieszyły do mieszkań bieda- 
ków i wraz z zasiłkiem pieniężnym wzmacniały 
potrzebujących na duchu] niosące wyrazy pocie- 
szenia. 

W zarządzie towarzystwa na przyszły rok za- 
szły poważne zmiany, 

Dotychczasowa przewodnicząca p. Marya Czyń- 
ska z powodu wątłego zdrowia złożyła swój u- 
rząd w ręce p. Anieli Wojewódzkiej. 

Na miejsce wyjeżdżającej z Piotrkowa prezy- 
dującej p. D-owej Rejmanowej powołano panią 
Wyżnikiewiczową. 


— mn m NĄ DC S e a m wn w e e e 


oLCoLoSoL>Q—Qa_ pra] ovo AAażniąiŹ O) QQ>)Q>)Q)D„D„))„D)QNNoooNooaaama_cw nnn 


wyróżniły się: pani Majdrowiczowa w roli Wan- 
dy, pani Konarska w roli Kurniekiej oraz- panie 


Bałuckiego „Dwaj Maley“ Decourcella i „Jojne 
Firułkes'* Zapolskiej. 


tutaj tylko dni kilka, 


w Piotrkowie koncert pp: Zaleskiej i lwanowskiej 
utalentowanych artystek. 


ska znana jest jako pianistka, zaś młodsza jej 


siostra Zofia koncertowała już nieraz na wiolon- 
czeli. 


nie następujace: 


komitetu ministrów, d. 26-go czerwca (5-go 
lipea) r. 1898, Najwyżej zezwolił: upoważnić 


ministeryum spraw wewnętrznych i po porozumie- 


jątków w powiatach jednej lub kilka gubernij, 


jest prowadzić osobny rachunek wszystkich apc- 


Na miejsce p. Marczewskiej dotychczasowej | 


kasyerki, która także opuszcza Piotrków, zapr- 
szono Helenę Psarską. 


— Bezplatna szkoła w Piotrkowie koronek, pasman- 


teryi, haftu i znaczenia stoi otworem dla pragnących 
uczyć się dziewcząt. Dziwna rzecz, że pomimo 
to niewiele jest kandydatek, a przecież gdzie 
indziej dziewczęta o szkolę taką upraszają się 


same. 

— Tydzień temu przy nader nielicznej publicznoś- 
ci tow. dramat. p. Majdrowieza odegrało „Wese- 
le Fonsia* pełną humoru farse Ruszkowskiego. 

Całość wyszła bardzo poprawnie, szezególniej 


Czyżewicz, Szumlańska i pan Okornieki. 
Następnie towarzystwo wystawiło 


jeszcze: 
„Szaławiłę* Glińskiego, „Bajczarki* 


komedyę 


Trupa dramatyczna p. Majdrowicza pozostanie 


— We czwartek to jest jutro odbędzie się 


Pani Jadwiga Zalewska z domu Iwanow- 


Z PETERSBURGA. 


— Pisma urzędowe zamieszczają rozporządze- 
„Najjaśniejszy Pan, na wniosek 


ministra spraw wewnętrznych da zatwierdzania, 
po roztrząśnięcia przez komitet ubezpieczeniowy 


nia się z ministerynm skarbu, o ile sprawa do- 
tyczy tegoż ministerynm, ustawy towarzystw pry- 
watnych ubezpieczeń wzajemnych od ognia ma- 


oraz do czynienia niezbędnych zmian w usta- 
wach takich towarzystw już istniejących“ O 
ile ważne to rozporządzenie dotyczy Królestwa 
Polskiego, pożądane wyjaśnienie zapewne wkrótce 
nastąpi w drodze administracyjnej. 
— Ministeryum skarbu, po porozumieniu się 
n kontrolą państwową, zawiadomiło osobnym 
okólnikiem zarządzających zarządami akcyzo- 
wemi, że wynagrodzenie pieniężne za wykrycie 
przekroczeń ;rzeeiwko ustawie tabacznej, przyzua- 
wane być może tym tylko urzędnikom akcyzy, 
którzy niekorzystają % praw służby państwowej. 
W M llym „Zb. praw“ znajduje się 
rozporządzenie, udzielające  magistratowi m. 
Warszawy pełnomocnictwa dò zawarcia po- 
życzki obligacyjnej w sumie 1,200,000 rubli na 
koszty budowy hali krytej. Magistrat obowiązany 


racyj z sum tej pożyczki, z dokładnem wyszcze- 
góluianiem wydatków. Spłata długa i umorzenie 
mają poręczenie na wszystkich dochodach, kapi- 
tałach i majątku miasta; raty magistrat wpro- 
wadza do budżetu rocznego, Warunki emisyi i. 
t. di zatwierdza ministeryum skarbu. W razie 
osiągnięcia remanentu, ministeryum spraw we- 
wnetrznych ma prawo włosną władzą przezna- 
czyć tę pozostałość na inne potrzeby miasta, 
jakie uzna za właściwe, po uczynienin przez ma- 
gistrat odpowiedniego uzasadnionego wniosku. 

— Ile osób korzysta rocznie z kolei? 

Na pytanie to odpowiada Torg. prom. gaz.: 
W r. 1697-ym wszystkie koleje w państwie prze- 
wiozły 56,534,827 osób, a to 31,353,500 za bile- 
tami taryfy ogólnej i 25,181,327 za biletami ta- 
ryty podmiejskiej. 

Najwięcej osób podróżuje tanio. W pierwszej 
grupie (taryfa ogólna) klasą I-szą przejechało 
1-34, Il-ga—9.2%, MIL iqą—79.34 i IV-tąa—,14, To 
samo i w grupie drugiej (tar. podmiejs.), tu bo- 
wiem na podróżnych klasą I-szą wypada 1-17/,, 
Il-ga—10.5%, i III-iq—88'4"/,. 

A oto kilka liczb, wyjaśniających, ile biletów 
osobowych sprzedały w. r. z. niektóre koleje: 

Taryfy ogólne Taryfy podmiejskie 
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wiedeńska 2,383,159 290,983 
nadwiślańskie 181,287 1,352,659 
dąbrowska 384,262 417,833 

łódzka 322,588 117,032 " 
petersburska 1,219,325 1,725308 | 
połudn.-zachodnie 3,424,267 1,423,963 i 


poleskie 676,70T 110,904 
libawsko-romeńska 756,676 279,182 

Liczby powyższe dają dokładną miarę ruchu 
osobowego na odległościach małych i dużych. 

— Dzienniki petersburskie donoszą, że wdnia 
28-ym z m. przybył do Irkacka pierwszy 
pociąg osobowy, który w ten sposób. zainaguro- 
wał komunikacyę bezpośrednią na całej długości 
kolei środkowo-syberyjskiej. Na innej linii no- 
wootwartej,  Samarkanda-Kokand-Andiżan, dotąd 
kursowały pociągi osobowe raz na tydzień, bez- 
płatnie, sposobem próby, obecnie zaś, | do czasu 
otwarcią ruchu prawidłowego, będzie pobieram 
opłata według taryfy normalnej. 


z prasy polskiej. 


„Słowo, omawiawiając podany i przez nas 
artykuł „Now. Wrem.* o wykładzie języka i hi- 
storyi rosyjskiej w katolickich seminaryach du- 
chownych, pisze pomiędzy innemi co następuje: 

„Nowoje Wrćmia* piszą o potrzebie rozsze- 
rzania nauki historyi Rosyi w seminarych i o po- 
trzebie wzywania do wykładn języka i historyi 
„nauczycieli specyalistów, nie zaś nauczycieli ję- 
zyka niemieckiego i matematyki“. Nie wiemy, 
czy dziennik petersburski ten ostatni zwrot opie- 
ra na jakimś fakcie konkretuym, ale musimy 
zauważyć, że znajomość języka niemieckiego, al- 
bo matematyki nie wyklucza znajomości dokład- 
nej języka rosyjskiego i historyi Rosyi, a dzien- 
nikowi petersburskiemu również jest dobrze wia- 
domem jak nam, że nauczyciele miewają zwykle 
„veniam docendi* z kilku przedmiotów, tak, iż 
zaczepiona przez „Now. Wrem.* komhbinacya, 
może być zupelnie uzasadnioną. Jeżeli zaś piszące 
o specyalistach do języka rosyjskiego i historyi 
Rosyi, dziennik petersburski ma na myśli wy- 
łącznie rosyan, to zdaje nam się, że ich wejściu 
do ciała profesorów katolickich seminaryów du- 
chownych, zwykle stanie na przeszkodzie wy- 
znanie. Nie sądzimy zaś, aby „Now. Wrem.* na- 
wet pomiędzy najgorętszymi zwolennikami szkół 
bezwyznaniowych w Prusach, lub Francyi zna- 
lazło ludzi, którzyby się oświadczyli za tem, 
aby w zakładach naukowych, przeznaczonych do 
wychowywania duchownych pewnych wyznań, 
ważne przedmioty wykładane były przez osoby 
innego wyznania. 

Przecież taki nauczyciel mimo wiedzy i woli 
może obrazić najdelikatniejsze ueżnucia nezniów 
swoich i sprowadzić bardzo „iepożądane kolizye 
pomiędzy uczącym i uczniami. Kto szczerze pra- 
guie pokoju religijnego, będzie unikał wszelkich 
powodów do kolizyi i nieporozumień. 

Na cóż zresztą potrzeba „specyalistów* tam, 
gdzie dane przedmioty nie mogą być spocyalno- 
ścią studyów, lecz tylko wymagana jest, wpraw- 
dzie o ile możności dokładna, ale zawsze tylko 
ogólna znajomość przedmiotu. Studynm teologii, 
tak, jak każde studynm fachowe, jeżeli gruntow- 
nie ma być prowadzone, wymaga zupełnego od- 
dania mu się przez kilka lat, a wobee tego kle- 
rycy w seminaryach nie są wstanie poświęcić 
dażo godzin tygodniowo innym przedmiotóm (nie 
mówimy tn oczywiście o nauce języka rosyjskie- 
go, celem nabycia potrzebnej jego znajomości, jā- 
kiej rząd wymaga). Uzupełnienie wykształeenia 
w różnych kierankach trzeba tedy z konieczno- 
ści pozostawić na później; wszak każdy człowiek 
inteligentny przez całe życie nad uzupełnieniem 
swego wykształeenia pracuje, a wtedy niejedne- 
go jeszcze się doucza. „Nowoje Wremia*, rozpo- 
czynająe swój artykuł, mówi o „pewnej klice 
niezadowolonych z widocznego uspokojenia się 
umysłów w dzielnicy kresowej*, która to klika 
„wytęża wszelkie nsiłowania, ażeby utrzymać 
wrogie posterunki“. 

I my szczerze pragniemy uspokojenia się 
umysłów i cieszymy się % wszelkiego postępu, 
jakie ono u nas czyni. Ale tak, jak my nad 
osiągnięciem tego celu pracujemy wśród swoich 
najbliższych, tak o to samo mamy prawo odwo- 
łać się do dziennika petersburskiego, bo—pomi- 
jamy artykuł powyższy, z którym już polemizo- 
waliśmy—w jego szpaltach niestety niejednokrot- 
nie znajdujemy dowody, że „niezadowolonych 
z widocznego uspokojenia się umysłów” w róż- 
nych kołach sznkać i nawracać trzeba. 


Ostatnie wiadomości. 


Sprawa Kreteńska. 

Włochy wystąpiły % wnioskiem współdziała- 
nia sześciu mocarstw w Sprawie kreteńskiej. 
Niemcy i Austro-Węgry przyjęły ten wniosek 
dość nieprzychylnie. Że strony niemieckiej dano 
nastepujące półurzędowe oświadczenie: „Wniosek, 
doradzający ponowną solidarnoćc sześciu wiel- 
kich mocarstw w kwestyi kreteńskiej wypływa 
z jaknajlepszych pobudek. Ale można uważać sa 
rzecz zdecydowaną, że Niemcy i Austrya, wystą- 
piwszy raz z koncertu europejskiego, nie zechcą 
powrócić do dawnych środków. Włochy wiedzą, 
że skoro załoga turecka opuści wyspę, mocarstwa 
wezmą na siebie odpowiedzialność za życie i bez- 
pieczeństwo muzułmanów. Nie ma jednak wystar- 
czających powodów do żądania wycofania wojsk 
tureckich, nadto, na zasadzie doświadczęnia do- 
tychczasowego, rękojmia, dawana przez mocar- 
stwa co do życia i bezpieczeństwa mahometan, 
posiada małą wartość. Cały stan na wyspie pr zed- 
stawia bezprawie, wyłącznie skierowane przeciw 
mahomotanom. Jest rzeczą jasną, że po takiem 
doświadezeniu, nie można przy wiązy wać żadnej war- 
tości do rękojmi mocarstw. Pewność jutra tylko wte- 
dy wzrosłaby, gdyby wojska zostały istotnie znacz- 
nie wzmocnione, a nadto, gdyby wszystkie mo- 
carstwa postanowiły stanowczo ochraniać prawa 
muzułmańskie, stawiając je na tym samym pozio- 
mie, eo chrześciańskie. Mahometanie tylko wtedy 
mogą otrzymać rękojmie życia i mienia, gdy Eu- 
ropa zdecyduje się z orężem w ręku wystąpić 
przeciw rokoszanom chrześciańskim na Krecie. 
A ponieważ są mocarstwa, które nie przystaną 
na takie „postępowanie, przeto Niemcy i Austro- 
Węg ry nie mają żadnego powodu jeszcze raz wda- 
wać się w sprawy kreteńskie. * 

Z Anstryi zaś odezwano się tak: „Austro-Wę- 
gry i Niemcy pozostawiają czterem mocarstwom 
zaszczyt uspokojenia wyspy. Dały im zupełną swo- 
bodę, nie są bowiem bezpośrednio zainteresowane 
w losach Krety, nadto pragną kwestyę kreteńską 
pozbawić jej charakteru dotychehezasowego — 
sprawy europejskiej. Lecz w razie, gdyby eztery 
mocarstwa użyły środków gwałtownych i zapra- 
gnęły zmusić sułtana do wycofania wojsk turec- 
kich, naówezas kwestya kreteńska zamieni się na 
europejską. Austro-Węgry i Niemcy nie życzą s0- 
bie przykładać ręki do tego. Jeżeli ezterem mo- 
carstwom uda się bez przymusu przeprowadzić 
kandydaturę ks. Jerzego i uzyskać wycofanie za- 
łogi tureckiej, oba te państwa będą bardzo za- 
dowolote, gdyż szczerze pragną uspokojenia wy- 
spy.“ 

Glosy te wskazują, że propozycya włoska 
nie została uwieńczona powodzeniem. W Rzymie 
okoliczność ta spowodowała takie przygnębienie, 
iż rząd rozmyśla bardzo poważnie nad tem, czy 
nie zrobi najlepiej, jeśli wycofa się, na wzór 
Niemiec i Austro-Węgier, zupełnie z sytuacyi, po- 
zostowiając załatwienie sprawy kreteńskiej trzem 
mocarstwom; Rosyi, Francyi i Anglii. 

Z Wiednia. 

Lewica pragnęła zmianą taktyki zaszachować 
hr. Thuna i zagrozić stosuukawi pomiędzy pra- 
wieg, a dzisiejszym gabinetem, licząc na to, jż 
mianowicie związek między młodoczechami, rzą- 
dem podczas obrad nad ugodą z Węgrami próby 
nie wytrzyma. 

Tymezusem widocznie stało się inaczej, bo 
imieniem Koła polskiego i całej prawicy poseł Ja- 
worski oświadczył, iż prawiea będzie popierała 
rząd. 

Piątkowe głosowanie tedy, jakkolwiek przy- 
krem było objawem, ten miało skutek, iż spowo- 
dowało prawieę do skupienia i silniejszego skon- 
solidowania się. Rezultatem tego już będą zupeł- 
nie rządy prawicy, z której obecnie zostanie utwo- 
rzony nowy gabinet, dotychczas przeważnie urzę 
dnicy. 

Pozycya ministeryum br. Thuna wzmocniłą 
się tedy bardzo znacznie, ua wypadek obstrukcyi 
bowiem ma zgodę rządu węgierskiego na prze- 
prowadzenie ugody w drodze rozporządzeń, w razie 
zaś obrad nad ugodą hr. Thun ma zapewnioną 
większość w parlamencie. Lewica wobec tego 
jest bezsilna. 
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Kronika ekonomiczna, 


Do roku 1591 przemysł niciany piastowały 
jedynie fabryki zagraniczne, które dla większych 
zysków, po krótkiej walee konkureneyjnej, zrozu- 
miawszy własną szkodę zawarły z sobą przy- 
mierze handlowe, tworząc jedno stowarzyszenie 

na Cesarstwo rosyjskie i Królestwo Polskie i dzie- 
ląc się wspólnemi zyskami. 

W roku 1891 powstała w Petersbnrgu pierw- 
sza w państwie rosyjskim wielka fabryka nici 
pod nazwą „Newskiej*, która dobrocią wyrobów 
swoich nietylko w niczem nie nstępowała trzem 
zjednoczonym firmom przemysłowym zagrańicz- 
nym, ale nadto, w samym początku, potrafiła 
stworzyć sobie w kraju wielki rynek zbytu wy- 
pierając firmy zagraniczne. 

Wskutek tego zjednoczone firmy amerykań- 
skie Brocksa i Olarcka, oraz szkocka Ooatsa 
rozpoczęły wałkę konkurencyjną z fabryką New- 
ską, obniżając ceny nici naprzemian. 

Po dwuletniej walce cena nici obniżyła się 
więcej niż o 50 proc. za gross bowiem, czyli 12 
tuzinów szpulek 250 yardowych płacono 5 rub. 
od których odstępowano jeszeze 20 pr. rabatu, 
podczas gdy dawniej cena ich była IL rubli 
ZA TOSS. 

Wobee niekorzystnej, bo nawet szkodliwej 
walki konkurencyjnej firmy zagraniczne Brocksa, 
Clarcka i Coatsa postanowiły zjednoczyć się z fa- 
bryką Newską i działać wspólnie. 

Pozostawiwszy korzystne warunki fabryce 
Newskiej firmy zagrazieczne łącznie z fabryką 
Newską utworzyły w r. 1893 jedno towarzystwa 
akcyjne pod nazwą „Newska manufaktura ni- 
ciana“, 

Wówczas ceny podniosły się do dawnej nor- 
my, a wkrótce przyłączone zostały do towarzy- 
stwa dwie fabryki konkurencyjne Żukowa w Mo- 
skwie i Czadwika w Rydze. 

Obecnie jesteśmy w przededniu podobnej 
walki konkurencyjnej, którą stworzy Łódż gdzie 
nowe towarzystwo „akcyjne pod firmą „Łódzka 
manufaktura niciana* zbudowało wielką "fabrykę 
i niebawem rozpocznie swe produkcye. 

Ozy atoli walka konkurencyjna trwać będzie 
długo przesądzać nie można, jeśli jednak będzie 
prowadzoną, ceny nici znacznie się obniżą, €0 
poza tem idzie obniżenie dochodów i akeyi 

„Newskiej Manufaktury nicianej*. e. W. 


Telegramy. 


Petersburg, 5 października. 4Towarzystwo po- 
pierania rosyjskiego przemysłu i handlu zwróciło 
vię do ministerynm rolnictwa % podaniem, aby 

w zakładach metalurgicznych techników zagra- 
nicznych zastąpiono rosyjskimi technikami. 

Petersburg, 5 października. Z powodu śmier- 
ci królowej duńskiej nakazaso trzymiesięczną 
żałobę dworską. 

Londyn, 5 pażdziernika. Spodziewana jest 
wspólna okupacya Chin przez mocarstwa. 

Kanea, 5 października. Ozionkowie między- 
narodowego sądu: wojennego odpłynęli do Kandyi 
celem przystąpienia do- rozprawy karnej w -spra- 
wie gwałtów, dokonanych nad ludnością miej- 
spową i zamiejscową. 

Si Paryż 5 października. Dziennik „Paix“ utrzy- 
muje, jakoby istniał ułożony we wszystkich szeze- 
gółach plan spisku na rzeczpospolitą, Niedzielne 
manifestacye antysemitów i balanżystów były 


próbą generalną. Po zebraniu się izb wszyscy 
przeciwnicy rewizyi procesu Dreyfusa będą usiło- 


wali wymusić obalenie gabinetu Brissona. Wyru- 
szą oni w olbrzymim pochodzie przed pałace Bour- 
bonów. Podobno trzech generałów stoi na cze- 
le spisku. 

Rzym, 5 października. W czwartek ubiegły 
przybył tutaj i zamieszkał w „Hôtel de Rome“ 
pod przybrauem nazwiskiem pułkownik Paty de 
Clam, który komanikował się tu z wieloma przy- 
jaciołmi i dziennikarzami paryskimi, W sobotę 
odjechał on niby do Neapolu, a w rzeczywistoś- 
ci do północnych Włoch. 
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Kair 5 października. Resztki armi derwiszów 
usiłowały podjwodzą Achmeta Jadiła odzyskać Ge- 
daret, zostały jednak bdparte ze stratami. Stra- 
ty po stronie Egipcyan nieznaczne. Celem oczy- 
szezenia prowincyi z derwiszów, wysłany tam izo- 
staje z Obdurnanu oddział wojska. Z Faszody 
niema żadnych wiadomości, panuje jednak prze- 
konanie. że Marchand opnści wkrótce miasto. 

Waszyngton 5 października. Admirał Dedey 
otrzymał instrukcyę, aby przypłynąć jaknajbliżej 
do Pekinu. Ponieważ pancernik ‚Baltimore do- 
płynąć może jedynie. z powodu płytkości wody 
do fortów Taku, przeto towarzyszyć mu będzie 
kanonierka , Petrel.“ 

Londyn, 5. października. Przedstawiciele ob- 
cych mocarstw odbyli nadzwyczajną konferen- 
cję, poczem wręczyli Tsung-li-Yamenowi notę w 
sprawie gróżb uamordowania posłów, 

Niemieckie okręty wojenne odpłynęły 2 b. 
m. z Kiao-Czau do Taku. W Taku powiewają 
flagi rosyjskie i angielskie, 


Skrzynka do listów. 
Szanowny Panie Redaktorze! 


Rok roeznie o tej porze zjawia się dość znacz- 
na garstka uczącej się młodzieży, pukającej do 
sere dobrych ludzi, do drzwi redakcyi i... po- 
dwoi lombardów, prosząc o wsparcia i pożyczki 
na opłacenie wpisu, kupna książek, i na umundu- 
rowanie. 

Nikt chyba nie zaprzeczy, że sposób ten 
wspierania młodzieży (wyjąwszy lombard) bar- 
dzo zbliżony jest do jałmażny i jako taki nie 
jednego poniża, a w najambitniejszych, kto wie, 
czy nie bywa powodem przerwania nauk. 

Ale ponieważ pomoe materyalna dla bied- 
nych i chętnych uczniów, (a uczennie jest nie 
mniej) potrzebną, jak szpital dla biednych eho- 
rych, więc rada zraleść się musi. 

Oto moim zdaniem w "każdym mieście po- 
winno by istnieć towarzystwo wspierania uczą- 
cej się młodzieży. Czlonkowie tego towarzystwa, 
w poczet których powinien by wchodzić każdy 
znośnie uposażony członek społeczeństwa, stałe- 
mi składkami i jednorazowemi datkami przyczy- 
niają się do uformowania fundusza, z którego 
niezamożnej szkolnej młodzieży wydawane zo- 
stają bezterminowe pożyczki na wpisy, książki 
umundurowanie, oraz wsparcie w przypadku 
choroby. Jednocześnie członkowie zarządu mają 
obowiązek dowiadywania się o prawdziwym sta- 
nie materyalnym ucznia (resp. jego rodziców), 
jak również o postępach młodzieńca w naukach; 
zresztą może być zastąpione przez świadectwa 
ubóstwa i piśmienną opinię zwierzchności szkol- 
nej (o ile sprawa nie dotyczy nowowstępują- 
cych). 

Sądzę, że przy prawidłowym biegu rzeczy 
i przy energicznem w przyszłości inkasowaniu 
wydanych bezterminowych pożyczek, towarzy- 
stwo takie po kilkunastu lub kilkudziesięciu la- 
tach swego istnienia, mogłoby funkcyonować 
i bez składek, lub też będzie w możności roz- 
szerzyć swoją działalność na dalsze kształcenie 
wychowańców w zawodach specyalnych. 

Ale nim to nastąpi, nim takie towarzystwo 
uformuje się i nim funkeyonować zacznie, nie 
zapominajmy, że i w obecnej chwili spory zastęp 
młodzieży naszej potrzebuje pomocy; niech każdy, 
co kiedyś korzystał z zapomóg dla kształcenia się, 
a obecnie opływa w dostatkach, nważa się za 
dłużnika i pospieszy z oddaniem "długu, a każdy 
biorący obecnie wsparcie, niech je bierze śmiało 
i nie uważa je jako jałmużnę, a jako dług, za- 
ciągnięty względem przyszłego pokolenia, ale 
zarazem pamiętajmy, że „bis dat qui cito dat“. 

Dr. Adolf Landau. 

Towarzystwo takie mogłoby istnieć bez oso- 
bnej ustawy, jako sekcya towarzystwa dobro- 
czynności, na to zwracamy uwagę sz: projekto- 
dawcy. (Przyp. Redakcyi). 
aa TT O OURO PE NA 

Do dzisiejszego numeru dołączamy 
prospekt na „TYGODNIK POLSKI“, 
który maagenturę w Łodzi w księgarni 


R. Schatkego, ul. Piotrkowska 71. 
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Tomaszow *2,55| — |10,14| — 423| — | = | — ==W| EUAS Prou ŻA] = 5,51 — 
Bzin *5.53] — | 2,30) — | *11,08] — "Mi a |*12,38, — = | = 3,28] = 
Lwaugród zA8 — | 480 — | *158) — | — | SK" oaa) — | — | =-| nas — 
Skierniewice %4,37|8,26| 10.32) 1,01] 3,36] * 8) Gi |*10,36] * 1,06) * 1,19) — | 711] 10,16, 2,15] — | * 8,06 
Aleksandrów| — | — | 3410 p 29,20% 13,25] — |»s51] — | — — |*3416| *6,35| 845] — | 23 e 
Bydgoszcz = | = itv — i*i — | — | 6,35] — — — |*1243) — |* 529 — 9,42 P 
Berlin — | — |* 544 — 627 — — 11,40] — "= | — 7,54) — *1,04| — ZB p 81 Ł, d > 
Rada-Guz. *5,13| — | 11.12) 1,46] — *8,40 — |*1116] — |*11,03) — 6,30) 9,35 — — iotr TOWSKA W odzi. 
Warszawa 6,00] 10 | 12.15) 3,00) 65,00) *9,36) — *12,30]*11,55 * 9,20) — |* 5,25, 8,20 12,50| — |* 7350 2 
Moskwa 2,08| — | — 9,23] 10,08] 6,23) — — 4,38) *8,53| — -- — |*7,53| — =- ` ; ` ` 
Petersbnrg | T38 — | — | — | 12,06] 12,88] — | — | #935] 12,23 Eme |* 10,38] — | — | Roboty wykonywam dobrzei po umiar- gg 
Piotrków *2,33, — | 9,28) 12,20] 4,18) — 9,26, — — | %.8,07)* 504| — | 10,46) 1,42) * 6,00 | kowanych cenach. « 
Częstochowa | *4,15) — | 11,41) 2,47) *6,19) — | — — NT 21|* 1,56| — 8,20| .11,38] 3,45) * 6,10 
Zawiercie | *5,11] — |12.55| 401] #738) — | — | — | — iriso — | 705] 10,34] 2,37) — IEP Z póważawtóki a) 
Dąbrowa *5,52| — | 202| 5,07) *8,36| — — | — — |*1u21) 3 *10,38) — 6,02] 9,05) 1,26) — ® PĘ 
Sosnowiec 6,10) — | 2,26) 5.30] *9,00) — , — — = | 1400 *10, 420) — |* 5,40| 8,35] 1,05] = e r ki 
Granica 6,05) — | 1,50) 5,00! *8,30| — — — — ESTY 25| *10, 20| — *5,46| 9,25] 1,30) — W P dz 
Wiedeń | 409] — [*9,55) = 7,04) — — = — | 4, A 1,04] — | — |* 9,64] *17,39 — p rzez 1eĆ L. 
Wrocław | — | —| -— | — ="|| > ze ||| AT |=" 75.4 = Š = > 2 
Pociągi oznaczone gwiazdka (*) kursują pomiędzy godziną 6-14 wieczór a 6-tą rano. PPPGSPPPEPUANUA 


| 
Od 15 Październia r. b. wychodzić zacznie ž 


„POGODNIE POLSKI” 


PISMO SPOŁECZNE, LITERACKIE, ARTYSTYCZNE ILUSTROWANE, 


pod kierunkiem 


Lekcye Tańca. 


KURS NOWY 
otwieram l każdego miesiąca 
dla pensyi, uczni i uczenie, ceny zniżone. 
Ozobnych lekcyi udzielam oraz przyjmu= 
ję kółk,. prywatne, gwarantująć za prędką 
i gruntowna uankę. 

Patent. naucz. tańców ADOLF LIPIŃSKI. 

Cegielniana Nt, 52. 1118 


1 
rubii rocznie i d T d 14 if W d | BW l 07 4 rubli rocznie 
z przes. pocz I z przes. pocz. Poprawiam charakter 
rb. 6. rb, 6. 


7 pisma osobom obojej 
Æ- płci i każdego wie- 
ku w 15 lekcyach. 


Każdy numer „Tygodnika Polskiego:** składać się będzie z trzech arkuszów druku, dużego formatu na pięknym papierze. Za- 
wierać będzie: artykuły wstępne społeczne, nankowe, historyczne i literackie, powieści i poezye, krytyki i przeglady z dziedziny 
piśmiennietwa, sztuki, przemysłu, finansów, rachu społecznego, artykuły treści stenografieznej, korcspondencye z krajn i zagranicy, 


pemiętniki, żyviorysy, humorystykę, mody, szarady, szachy i t. p., reprodukcya dzieł malarstwa i rzeżby, ryciny mające związek % 
chwilą bieżącą i nuty. 

Wszystkim prenumeratorom całorocznym, którzy nadeszlą przedpłatę wprost do Redakcyi „Tygodnik Polski“ ofiaruje jaxo pre- 
mium bezpłatnie „Portret Adama Mickiewicza” w dużym formacie- oraz „Księgę rzeczy polskich“ Zygm. Glogera, dzieło 
o 500 str, obejmujące opis obrzędów, praw, cechów, urzędów, wojska i t. p. dawnej Rzeczypospolitej. (Na przesyłkę pocztową obn 
premiów prennmeratorzy zamiejsecowi raeza dołączyć kop. 60 bez względu na odległość.) 

Prenumerata wynosi w Warszawie: rb. 5 rocznie, 2 r. 50 kop. półrocznie, | r. 25 k. kwartalnie: z przesyłką pocztową rb. 


rocznie, 3 r. półrocznie, 1 r. 50 k, kwartalnie Przedpłatę przyjmuje w Warszawie Redakcya „Tygodnika Polskiego rasy i 
ska 116), księgarnie, kantory pism i kioski oraz wszystkie księgarnie w kraju, Cesarstwie i zagrauicą. Agentura „Tygoanika P'ol- 
skiego* w Łodzi w księgarni R. Szatkego, 1121 


Różne kaligraficzne prace i wzory po= 
praw ianych charakterów pisma moich uez- 
niów i uczeunie są wystawione „przy uliey 
Piotrkowskiej. Podejmuję się wykonania 
wszelkich robót, jak: adregów jubilenszo- 
wyć Mh, dyplomów, pisania próśb na Naj- 
wyższe imię, świadectw i t. P-; które wy- 
kończam farbami i cieniowaniem w stylu 
artystycznym. 

Kaligraf Ferman, Zawadzka 27, m. I. 


7-kl. Szkoła Handlowa 


w ZGIERZU. 


Zawiadamia Szanownych rodziców i opiekunów, 
że egzaminy wstępne do klas: niższej i wyższej 


Z wstępnych, oraz do 1- -ej, 2-ej i 8-ej odbywają 
się w dalszym ciągu. 


Programy nabywać można w księgarniach w fä 
Łodzi. 
Szkoła poleca stancyę dla uczniów, 


pozostającą 
pod ścisłym nadzorem i kontrolą. 
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Z za m” WizęGH Gw ia api w 5 


Talmud-Thory $ 


podaje do wiadomości, | 
że urządzona z okazyi zamknięcia roku szkolnego 
U 
| =F 
będzie otwarta do dnia 9 października v. b., oprócz 17, 18, 25i 
26 września eodziesiuie od 10—12 z ranai od 3—6 popołudniu. | 


rr żelaznych 


s Arnekker 


ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska 22. 


poleca szczotki stalowe wszelkiego rodzaju, narzędzia dla giserni 
żelaza i stali. 


zfin) 28-55 4 | 
r us a 


d 


Pie s aa 


EEEE EEEE 30. a a a 
TE<"UNSTELN 
600 metrów GÓRNA BAWARYA 


Linja kolei żel. Monachium-Salchurg. 
HYDROTERAPEUTYCZNY ZAKŁAD LECZNICZY -< 
według met. Kneipa, zaleca się dla chorób nerwow 
PROSPEKTY WYSYŁA WŁAŚCICIEL ZAKŁADU. 
Starszy sztab. lekarz, Dr, med. 6. WOLF. 


ANLAN EEEE EKES 


nad poziom m. h 


. i chron. wszelkiego rodzaju w 


Fabryka Rekawiczek 


przeniesiona na ulicę 


Piotrkowską Ne 7i. 
$ | ı Vis-à-vis Pasażu Meyera. 


w 


Każdy prenumerator 


„Tygodnika ilustrowanego w r. 1899 


otrzyma bez żadnej dopłaty 
u Gapunnabww aliwia*E 
SIENKIEWICZA 


w nowem wydanin. Każdy tom obejmuje co najmniej 10 ark., całość 36 tomów, czyli 
po paru latach każdy prenumerator „Tyg. Ilustr.* stanie się posiadaczem zbioru, na 
który się złożą, z wyjątkiem „Trylogii“, wszystkie utwory autora „QUO VADIS“ 


„zy godniz ilusttowany" 


obejmuje w każdym numerze 2'/, arkusza tekstu i ilustracyi, arkusz dodatkn powieścio= 
wego, okładkę kolorową z ortoza, szachami, rebnsem, humorystyką i t. p. oraz 
co miesiąc tom „Biblioteki Sienkiewiczowskiej" tym sposobem jest najobszerniej- 
szem i najtańszem pismem ilnstrowanem polskiem. 

Rocznie przeszło 1200 ilustracyj oraz BEZPŁATNE REPRODUKCYE KOLO- 
ROWE OBRAZÓW mistrzów uaszych. 

W roku 1899 drukowane będa jednocześnie dwie powa. oryginalne, mia- 
nowicie ciąg dalszy powieści historycznej SIENKIEWICZA p.t. 


s» A EZE WW A Q W << 


(której początek nowi prenumeratorzy nabywać mogą za kop. 90), oraz większą po- 
wieść E. ORZESZKOWEJ 
ARGONAUCI 
22 
W dodatku powieściowym, dołączanym co tydzień w arkuszach, rozpoczniemy 


z N. R. pow. his, głośnego pisarza węgierskiego JUL. WERNERA p. t. „Z popiołów“ 


Premimerata „TYGODNIKA ILUSTROWANEGO* wraz z dodatkiem powieścio= 
wym w arkuszach i £2-tu tomami dzieł H. SIENKIEWICZA wynosi: w Warszawie 
kwartalnie rb. 2, półrocznie rb. 4, rocznie rb. 8; z przesyłką pocztową: kwaftalnie rb 
3, półrocznie rb. 6, rocznie rb, 12. 


Adres Admin. „Tyg. ilustr.“ Krak.-Przedm. 17 Warszawa 


Radar dO ECCE S EEE 
Farba „SIDEROSTENŃ” [Ę 


zabezpiecza bezwzględnie żelazo od rdzewienia, 

usuwa istniejącą rdzę, czyni gruntowanie minią 

zbytecznem, stanowi najtańszą czarną farbę dla 
żelaza. 


Broszury na żądanie bezpłatnie. 
Reprez. Fabryki Chem. Spółki Firmowo Komandytowej BRAUMAN 6 Co. 


M. ZBIJEWSK I. 
Łódź, Mikołajewska Ne 6. 


WARSZAWSKA PRACOWNIA 


krawiecczyzny damskiej 


kmilii Horst, 


patentowanej krojczyni, 


otwartą została w Łodzi, przy ul. Piotrkowskiej w domu AG 81, 

gdzie redakcya „Rozwoju“; drugie piętro w oficynie lewej i "przyjmuje 

do roboty suknie, okrycia, żakiety i t. p. przedmioty tualety damskiej, 
które wykonywa podług najświeższych żurnali 


Tamże 


można brać lekcye kroju podług metody „Wortha* 
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Warszawski nowo- 
otworzony zakład 
pogrzebowy. 


Wszelkie dekoracye, zestawienia ołtarzy najnowszych systemów. wogóle 
wszelkie roboty tyczące się obrządków pogrzebowych, załatwia nad- 
zwyczaj gustown e,akuratnie, sum ennie i prędko. Również RY: 
powozy, wolanty na żądanie. Geny przystępne. Ul. Św. Andrzeja 1 


dzą Ernest Pusch & Ko. 
PPOPPPPPPPPPOPAAGKASEAGŚRAŚŚW 


Tomom noHzypor. r. r. Jope 


~ Redaktor i wydawca W. Czajewski. 


ROZWÓJ. — Środa, dnia 5 października 1898 r. 


Najprawid'owiej dziułająee i najtańsze 
GARNCZKI KONDENZACYJNE 
—patenta „KLEIN* poleca 

M. ZBIJEWSKI. 


Łódź. Warszawa. 
Mikołajewska 6, Chmielna 10. 


Pracownia sukien damskich | 


„WIESŁAWY* i147 


wykonywa wszelkie roboty podług naj- 
świeższych Żórnali, szybko, elegancko i 
niedrogo. Tamże potrzebne uczennice. 


Ul. Długa 24 m. 7. ll p. 


W 4-4, zaiaki nedkowym 


ZOFII z BADERÓW 


LIBISZOWSKIEJ 


Lekcye rozpoczęte. Zapis uczennie odbywa 
się codziennie w lokalnu pensyi przy ulicy 
PIOTRKOWSKIEJ Nr. 9. Wycho- 
wankom zapewnia się troskliwa opieka, sta- 
rauna nauka, oparta na wykładach poglą- 
dowych i przygotowanie do gimnazyum przez 
odpowiednio w tym celu dobranych nauczy- 
cleli I nauczycleiki. 


ZAKŁAD 


wyrobów skórzanych, 
SREDNIA 17. 


Poleca kufry do wyprawy, walizy, port- 

monetki, portfele, teki, torby, tornistry, 

paski. Chomonta krakowskie robocze, po- 

wozowe, ceny przystępne, nskntecznia re- 
2irgz| oNN e 


PEEP PIT GALDA 
Henryk Elzenberg 


Adwokat Przysięgły 


BEE powrócił. "E 
056588 dAGAŻ 


Ypooyalna szkoła kroju 
Maryi Łuczkowskiej 


egzystująca od 5 lat w Łodzi, znana ze 
swej sumiennej, jak również dobrej nauki. 
Kurs kroju kompletny trwać może jeden 
miesiąc. Na dowód, że w kroju niema żad- 
uej poprawki, uczennice wszystkie fasony 
krają szyją i przymierzają z muślinu na 
rozmaite figury. Po zupełńem skończeniu 
kursu i wydoskonaleniu się w krojn, na żą- 
danie wydaje się świadegtwo. Ceny bardzo 
DORY SEeDno, Ulica Targowa X 7, m. M 7. 

(2-ga brama od Średniej, dom Świcińskiego) 


Stancya 


dla uczni szkoły handlowej 
za pozwoleniem władzy. — Opieka męska, 
korepetytor na miejscu, konwersacya fran- 
onską i niemiecka, fortepian, mogą być lek- 
cye muzyki. Krótka 12 m. 6, od 1—5. 
1148= 2 


Dr. Leon Silberstein 


luczy specyalnie choroby 


skórne i weneryczne. 


Przyjmuje panów od 8—10, 12—2, 6—8: 
pk od 5—6. Ewangellcka 7. 1072 


Specyalny Magazyn [Pracownia 


UBIORÓW 


dla chłopców | uczniów wszelkich zakła- 
dów naukowych poleca się Sz. Pnbliczności, 


Piotrkowska 93. 
Front. m. X 9. 


33 Cearaópa 1898 r, 


1117-3 


M 228 


Za pozwoleniem Władzy szkolnej otwieram 


STANCYĘ 


dla uczni Szkoły Hand- 
lowej, 


zapewniając im troskiiwą 


opiekę. Ulica 
Mikołajewska 35; m. 14, 


od 4—3. 


MAGAZYN MEBLI 
Latęskiego i $-ki 


z ulicy Marszałkowskiej 137 przenie- 
siony zastał na ulicę 
r 
Erywańską 2 
parter, dom Gminy Ewaugelickiej, 
1110 


L powodu zmiany interesu 


jest do sprzedania 
ZARAZ 


z mieszkaniem na dobrych warunkach. Pie- 
czywo opłaca mieszkanie Wiadomość nl. 
Widzewska Ne 80. 1142-3 


Gzłowiek żonaty, 


w średnim wieku, posiadający średnie wy- 
kształconie naukowe poszukuje zajęcia: 
magazyniera, kasyera, gospodarza w fabry- 
ce. Posiada chlubne świadectwa, a w razie 
potrzeby może złożyć kaucyą. Wiadomość 
w redakcyi „Rozwoju“ 1151 


OGŁOSZENIA DROBNE. 


Dla pp. kuśnierzy robię wierzely do 
iuter, robota pierwszych firm warsżaw= 


skich. Łódź, Średnia 3, m. 11. 311 


| Pok wdowa w średnim wieku, po- 
siadająca języki: polski, raski i uiemiec- 
ki poszukuje zajęcia kasyerki lub do za- 
rządudomem. Rekomendacya osób pewnych. 
Adres: Ul. Nawrot, 19 dom Miilerowej. n 
właścicielki domu. 379-3. 
go: inteligentna, znająca się na gos- 

podarstwie i na kuchni, poszukuje miej- 
sea do zarządu domem w Łodzi albo na 
wyjazd. Ul. Średnia M 1. 390 


p” panna do sklepa monopolowego 
z kaucyą. Wiadomość w redakeyj „„Roz= 
woju“ 380-53 


pi ładnie umeblowany, przy inteli- 

gentnej rodzinie do wynajęcia dla przy= 
zwoitej osoby, z całodzienvem utrzyma- 
niem lub usługą Wiad. w „Rozwoju* 383 


potrzebna froeblówka na godziny. Ulica 
Konstantynowska 20. 381-3 


pP frontowy umeblowany dla panienki 
lub starszej osoby z dobrej rodziny za 
konwersacyę niemiecką, Wiadomość w re- 
dakcył „Rozwoju 382 


potowe zaraz zdolne prasowaczki. ul. 
Nawrot 16, m. 6. 382 


PY” do wynajęcia zaraz. Piotrkowska 
N 81, m. 2, 373-8 


prawy sądowe przyjmuje, uwo wy, wszel- 

kie akta prawne, prośby i podania do 
wszystkich Władz redaguje ASKANAS, 
p. adwokata przysitęgłogo. Cegielniana 15. 
891-5 


ysoko nzdolniona modystka z Warsza- 
wy szuka zaraz zajęcia, może być 1 do 
sprzedaży, Przyjmuję także kapelusze do 
nbrania gustem wytwornym i przórabiam 
ua świeże fasony. Łódź, Średnia š, m. 11. 


W chwilach pozabinrowych poszukuje 
rysnrków wszelkiego rodzajn, wyko- 
nywam budowlane plany, robię szacunki, 
również szkice i detaliczne rysunki dla 
pp. stolarzy iślnsarzy. Długa 24 m. 7 374 
gena karta pobytu Bronislawy Ko- 

prowskiej, wydana z magistratn miasta 
Łodzi. 


mundury uczniowskie prawie nowe ua 
lat 16 i 12 tanio do sprzedania. Wia- 
domość ul. Piotrkowska 87, m. 11. 869-3 


W drukarni J. Grabowskiego i $-ki, Piotrkowska 81. 


